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RUCHY WŁOSKIE
w r. 1848*).

Stan Włoch pod Grzegorzem XVI.
Włochy miały zawsze to nieszczęście , że były roz­

dzielone na małe k ra je ,  wzajemnie zazdrosne. To 
rozdrobnienie sprzyjało bez wątpienia rozwinięciu nauk 
i sztuk p ięknych, ale pociągało za sobą smutne na­
stępstwa narodowe. Każde wielkie miasto powodowane 
zbytniem zamiłowaniem spraw i umów swoich było w spo­
rze z innemi. Prócz tego królestw a, księstwa, rzeczypo- 
spolite zwłaszcza były szarpane, ja k  zwykle przez do­
mowe stronnictwa i niezgody. Z tego rozdzielenia 
pochodziła słabość i niemoc, tak  dalece iż naród liczny, 
zamieszkały na ziemi oblanej morzem, najeżonej Ape­
ninem, oddzielonćj śnieżnemi Alpami od ludów ościen­
nych ,  był jednak  słaby i nie mógł im się oprzeć. Z tej 
słabości pochodził znowu brak odwagi narodow ej; cho­
ciaż często Włoch osobiście je s t  odważny, a w murach 
miasta  staje się boboldem, choć niegdyś żołnierze wło­
scy  słynęli meztwem, mieli dawniej dzielnych hetm a­
nów, choć za czasów Napoleona dawali świetne dowody 
waleczności służąc we francuskim wojsku, i sam na j­
w iększy geniusz wojenny nowszych czasów, z włoskiego 
był pochodzenia. Pewien poeta włoski Filicaja, który 
wielbił wyprawę Sobieskiego pod Wiedniem, w sławnym 
sonecie opłakuje , że Italia tak  słaba, i przytem tak  
p iękna. Istotnie natura i sztuka połączyły się, by tę 
k ra inę  ozdobić największym urokiem. Góry, morze, 
żyzne doliny pełne urodzajów, piękne i bogate miasta, 
świątynie, p a łace ,  wszystko co się może podobać lu­
dziom oświeconym i dzik im , ściągało od wieków po­
żądliwość cudzoziemców. Hordy dzikich barbarzyńców 
zniszczywszy Państwo Rzymskie, rozproszyły się albo 
napoły z narodowością w łoską; Saracenów także n a ­
jazdy na Włochy południowe były przemijające. Ale 
długićm było panowanie i najazdy Francuzów, H iszpa­
nów i Niemców. Hiszpańskie rządy najmniej były do­
kuczliwe, najwięcej zgodne z narodowością włoską. 
Owszem jarzmo niemieckie było zawsze uciążliwe. 
Dziedzice Cezarów Rzymskich, uciskając wolność Pa- 
pieżów, to jes t  m ianę, oparci na Gibelińskich przesą­
dach, uważali Włochy jako prowincyą swojego pań­
stwa. Bonaparte Włoch rodem, i kochający daw ną 
ojczyznę swoją, pogorszył jednak  jej los oddając Austryi 
Rzeczpospolitą w enecką, do której kongres wiedeński 
przyłączył księstwo medyolańskie przed Napoleonem 
do Austryi należące. Ani wielki wojownik co rządził 
Europą, ani ludzie co władzę osiągnęli przez jego upa­
dek nie uzuali zasadę narodowości, k tóra  w ym aga hy 
ludy mające własny języ k  i dzieje, były niepodległe 
od obcych narodów. Im bardziej naród jest oświecony, 
im w iększą  ma odrębność i sławę w dziejach swoich 
tem w iększą jest  nieprawością obraza tak  rozwiniętej 
narodowości. Z tego względu żadna ziemia nie zasłu­
guje bardziej na  niepodległość niż Włochy, kolebka

*) Przy ponowionych sprawach włoskich na czasie przypo­
mnieć dziś początek tej sprawy.

nauk  i sztuk pięknych, k tóra  pomimo potwarzy zarozu­
miałych Niemców, utrzymuje się ciągle na najwyższym 
stopniu oświaty. Lom bardya to je s t  jedna  z najoświe- 
ceńszych części Włoch, dostała się pod jarzmo kimka- 
balii austryaekićj, k tóra  była pod rządem księcia Me- 
ternicha, jedną  z części najmniej dobrych i najmniej 
światłych narodu niemieckiego. A gdy cierpienie jednej 
części ciała sprawia chorobę na wszystkich członkach, 
tak też niewola L om bardo -Wenetów dawała  się czuć 
boleśnie innym krajom włoskim. Lekarstw o jes t  często 
gorsze od choroby; cierpienia narodu nie zawsze dają  
mu prawo do powstania: lecz oskarżają zawsze nie­
słuszność lub niezdatność tych, co są powodem złego.

Italia podzielona jes t  jak  wiadomo na 7 Stanów, 
z których Austrya ma blisko 5 milionów w Lombardo- 
Wenecyi pod bezpośrednim swoim rządem; pośredni 
ale stanowczy wpływ miała na księstwa Madeny i P a r ­
my po pół miliona mieszkańców liczące. Toskania  
m ająca półtora miliona ludności, rządzona była wolno- 
myślnie przez księcia z domu austryjackiego, choć me 
miała sejmu, ani znała zbytecznej wolności druku, je­
dnak  rząd mięszał się nadto do spraw duchownych.

Król sardyński władając nad pięcia milionami 
przeszło poddanych, mniej słynących pod względem 
sztuk pięknych, ale więcej dzielną o d w ag ą ,  miał u sie­
bie rząd ' wzorowy co do praw i skarbu , wojsko zda­
wało się dobrze urządzone. Okazywał niepodległość 
a  nawet nieprzyjażń względem Austryi. Niezgoda ta  
wyszła na  jaw  przy sporze o cło ziem piemonekich, 
przez Austryą podwyższone, za co król oddał wet za 
wet, Król Karól Albert był uczuć bardzo szlachetnych, 
i głębokiej pobożności; pościł częstokroć o chłebie 
i wodzie, a sprawował się przykładnie. Był ciągle 
dręczony wyrzutem sumnienia, że w roku 1821 poszedł 
za 'choragw ią  Carbonari sądząc , że to chorągiew nie­
podległości włoskiej, a potem opuścił tę sprawę i prze­
szedł do obozu m arszałka Latour w Nowarze. Chciał 
koniecznie naprawić tę stronnicę niepewną dziejów ży­
cia swego, oczernioną przez demokratów włoskich, za-
czał przywoływać powoli wygnańców roku 1821, i przyj­
mować ich na swoim dworze. T en  powrót dał nadzieję 
spiskowym Włochom, że będą mogli używać króla  za 
powolne narzędzie widoków sw oich , ich rady niebez­
pieczne szumiały ciągle w uszach Jego , i znajdowały 
odgłos w starej ambicyi ks iążą t  sabaudzkich. Kroi 
nadaw ał popęd ruchowi piśmiennictwa włoskiego, które 
dążyło do niepodległości od czasu dziejopisa Botta, 
mało dbającego o sejmy, lecz wiele o wolność ojczy­
zny. Pierwsze wychowanie Karola-Alberta  odebrane 
w kraju protestanckim nie wyryło głęboko w jego sercu 
pojęcia o sprawiedliwości. Chciał być królem włoskim 
nie pytając  o prawa nabyte innych ks iążą t półwyspu. 
Jedność i niepodległość są zaiste wielkie dary dla n a ­
rodu, jed n ak  są  to dobra doczesne, mniejsze niżeli 
sprawiedliwość, której cena j e s t  wieczna. Sama nie­
podległość wtedy tylko staje się najwyższem dobrem 
dla kraju, kiedy je s t  środkiem zachowania wiary i zba­
wienia wiecznego. Im bardzićj sprawa wolności wło­
skiej była słuszna, tym sprawiedliwszemi środkami 
trzeba ją  było popierać, zostawując wszystkie złe prze-
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ciwnikom. Przez ścisłą konieczność loiki spraw a słu­
szna może być wygrana tylko pizez sprawiedliwe środki; 
owszem cała spraw a musi opierać się na  wykrętach 
i gwałtach. Król niedość był ostrożny w doborze 
sprzymierzeńców; podchlebiał namiętnościom rewolu­
cyjnym w swym kraju podniecał je  u sąsiadów; siał 
wiatry, ja k  mówią Francuzi, by zbierać burze. Ambi- 
cya K arola-Alberta  była nad jego siły. W  prawdzie 
mial wojska dość dobrze wyćwiczone, lecz nie zahar­
towane do wojennych zno jów ; nie mial hetmana zdol­
nego, ani mial sam zdatności potrzebne na wodza. 
Jego zimna dusza nie umiała wzbudzać w żołnierzach 
zapal potrzebny do zw ycięztw a; pole bitwy nie krze­
sało w nim iskry geniuszu. Był spokojny w obozie 
ja k  w domu. Mało kochający żonę, zbyt surowy dla 
synów, król nie rodził się dla szczęścia. Odwaga jego 
bohaterska  nie wiodła do zwycięztwa.

Owszem król neapolitański był innego usposobie­
nia , jak  świetne niebo nad jego stolicą różni sio od 
mglistej zimy Alpów. Ferdynand II. ma gorącą po­
bożność i obyczaje równie czyste; ale jest łagodnego 
charakteru, i lubi szczęście około siebie rozlewać. Nie 
zasmucony ambicyą,, ściśle sprawiedliwy, mniej zazdro­
sny własnych praw , niż szanujący prawa sąsiadów. 
Największym fałszem są potwarze dzienników stronni­
czych przeciw temu miłościwemu księciu; nazywają go 
Bomba dla tego, że konieczność wojny zmusiła go do 
użycia ognia. Nikt więcej nie żałuje krwi rozlanej, 
n ik t  nie stara się bardziej by oszczędzić życie podda­
nych. Panuje  on nad ludem, w którym światło jest 
żywe ale nie powszechnie rozlane. Urzędnicy nie wszy­
scy oświeceni, częstokroć przedajni, ztąd nadużycia 
w sądach i środkach ostrożności. Trudno inaczej rzecz 
ułożyć ; w tłumie spiskowych, cierpieć musi kółko nie­
winnych. Nieszczęsna dążność druku zmusza cenzurę 
do czujności niezgodnej, dla cudzoziemców i krajowych 
pisarzów. Za to gałęzie rządu, któremi król sam się 
zajmuje z dziwną bystrością, rozsądkiem , szczególną 
pamięcią, i pilną p r a c ą , idą wybornie. Skarb  znalazł 
w największym nieładzie, zaprowadził oszczędność, nie- 
skąpiąc na rzeczy użyteczne krajowi; budowa okrętów 
i organizacya wojska wzorowo są urządzone. Król jest 
prawdziwie ojcem swych żołnierzy, zna ich po imieniu, 
trudni się nietylko ich bronią i nauką ,  lecz także ich 
dobrym bytem, i wgląda w ich stosunki rodzinne. Nie 
przeszkadza małżeństwu wojskowych, owszem ułatwia 
je jako  rękojmią dobrych obyczajów. Wojsko zepsute 
w roku 1820 przez Karbonarów było w 25 lat później 
poświęcone królowi swemu, a wierność jego wzmocniona 
by ła  wpływem półków szwajcarskich. Równość i wol­
ność cywilna, wprowadzona przez praw a francuskie, 
za Murata, utrzym ana była przez prawy ród Burbonów 
przywrócony w roku 1815. Równość cywilna rozcią­
gnięta była potem na Sycylią; ta wyspa płaciła mniej 
podatków , nie daw ała  zaciągu wojskowego. Jed n ak  
Sycylianie żałowali koustytucyi z roku 1812, choć n a ­
danej pod wpływem angielskim, ani zgodnej z obycza­
jami krajowymi. Niechęć Sycylian rosła przez podu- 
szczenia spisków i Anglików chcących panować na 
morzu Śródziemnem. Królestwo Obojga Sycylii zagro­
żone przez wrogów zewnętrznych i wewnętrznych szu­
kało przymierza Austryi i Francyi, uwalniając je  przez 
pokrewieństwa rodzinne.

Rząd rzymski był wolniejszy co do książek i prac 
umysłowych, ale mniej miał porządku w skarbie. Mó­
wiąc o rządzie papieskim rozróżnić należy władzę du­
chowną od władzy doczesnej; i znowu doczesne pa­

nowanie od nadużyć rządowych. Władza duchowna 
Papieża otrzymała od Boga dar  jedyny i nieoceniony 
nieomylności w wierze, aby wieczne zbawienie ludzi 
zapewnić; ale doczesne rządy papieża nie potrzebowały 
i nieotrzymały tej łaski, wolno więc ludziom z uszano­
waniem o nich sądzić. Panowanie doczesne papieża 
jest niezmiernie użyteczne dla zapewnienia niepodle­
głości jego rządów duchownych; bo gdyby Ojciec święty 
nie był panującym , toby był poddanym , albo księcia 
jak iego ,  albo Rzeczypospolitej. W jednym i w drugim 
razie dzieje nas uczą z pewnością, że rząd doczesny 
nadużywałby często swej władzy, i chciałby wpływać 
na duchowne rządy papieża. A nikt więcej i zgubniej 
nie starałby się działać przeciw głowie Kościoła, j a k  
republikanie włoscy, którzy się nie tają z wyraźną bez­
bożnością. Ztąd sumnienia 200 milionów katolików 
byłyby w ciągłej obawie, bo choćby papież utrzymany 
cudowną ła sk ą  Bożą, wolał męczeństwo niż odstąpienie 
od zasad wiary, jak czynili męczennicy poprzednicy 
jego, toby nie było pewności czy nowi prześladowcę 
wiary, chytrzejsi od dawnych, nie starali się tłumić lub 
fałszować głos Jego, jak to  w czasie buntu rzymskiego 
istotnie czynili. T rzeba więc, żeby papież był panują­
cym , o czem w rozdziale XXII. tej księgi obszerniej 
mowa. Wszyscy prawdziwi katolicy, kochający Kościół 
i głowę jego nie chcą, by papież był niewolnikiem, lecz 
żądają, aby był panującym, dla tego żeby mógł być 
wolnym. Owszem wszyscy nieprzyjaciele Kościoła lub 
zaślepieni przez ich k łam stwa, chcą zniszczyć władzę 
doczesną papieżów, jako rzecz wierze nader użyteczną. 
I teraz do tego znaleźli dobry fortel, w zasadzie prze­
sadzonej wszecliwładztwa ludu. Nie lud jes t  wszech­
mocny, ale Pan  Bóg; ludy i ludzie słuchać muszą praw 
Bożych i władz istniejących. To też lud rzymski nie 
ma prawa, nie ma też chęci zaprowadzenia rządu Rzeczy­
pospolitej, k tóry był powodem jego nędzy, zamiast 
władzy papieskiej, k tó ra  jedynie  może dać pomyślność 
krajowi. Tylko w imieniu ludu spisek zuchwały i zbro­
dniczy cbce zwalić tron ś. Piotra. Lecz katolicy świata 
całego, posłuszni papieżowi, żądają  by niepodległość 
jego była zapewniona panowaniem.

Ałe im większa jest potrzeba władzy doczesnej 
papieżów, tem szkodliwsze nadużycia które mogą wzbu­
dzać wstręt do tej władzy. Choć te nadużycia są  prze­
sadzone od pisarzy stronniczych lub niewiernych, j e ­
dnak  istotnych zostaje się zawsze nadto. Skarżą  się 
w ogóle na  dawanie wielu miejsc urzędowych ducho­
wnym. Ma się rozumieć, że papież mając z obcemi 
krajam i stosunki prawie wyłącznie duchowne, musi 
używać księży na poselstwa zagraniczne. Nic dziwnego 
także, iż używa posłannictwo i poświęcenie duchownych, 
aby zapewnić chrześcijańskie wychowanie młodzieży. 
Tem bardziej do rozbioru spraw duchownych swego 
kra ju  i świata całego, nie może powoływać świeckich. 
Wreszcie je s t  w naturze każdej władzy, że otacza się 
podwładnemi podobnemi sobie. Cesarz wojskowy, uży­
wa chętniej generałów i adju tan tów , podobnie papież 
opiera się na biskupach i księżach.

Jed n ak  je s t  wiele urzędów gdzie świeccy równie 
dobrze lub lepiej mogą być użyci, tak  sprawiedliwość 
w rzeczach doczesnych i karnych , sprawy wewnętrzne, 
policya, skarb, wojsko są polem właściwszem dla świe­
ck ich , na które  nie zawsze pomazańcom Bożym za­
puszczać się wypada. Mieszając się do spraw obcych 
swemu powołaniu, tracą na  wysokich onego przymio­
tach i należnym szacunku. Gdy wyższe urzęda samym 
prawie księżom były dos tępne , wielu się cisnęło d a



stanu  duchownego bez powołania; ci wprawdzie zwykle 
niższe tylko przyjmowali święcenia, jed n ak  nosili ubiór 
duchowieństwu właściwy. Sprawowanie światowe takich 
monsyniorów, było nieraz powodem zgorszenia dla cudzo­
ziemca, który ich od prawdziwych kapłanów  nie umiał 
rozróżnić. S tan  ten pośredni niemający ani uczuć i obo­
wiązków rodzinnych, ani łask  i darów kapłańskiego 
święcenia , o ile wyjątkowo mógł być użytecznym, 
świadkiem święty Szczepan, i święty Wawrzyniec, o tyle 
w znacznej liczbie zdawał się szkodliwym. Jakkolwiek 
ta  liczba nie była tak  wielką j a k  sądzą , bo stan p a ­
pieski na pięć tysięcy urzędników świeckich, liczył 
tylko trzystu duchownych, jed n ak  gdy tym wyższe u- 
rzęda były dostępne z ubliżeniem ojców rodzin, to 
w żonatych słuszną wzbudzało zazdrość. Właśnie te 
wyższe stopuie są  na widoku, i stają się tajnym celem 
ambicyi ludzkiej; na  jed n ą  zaś ukrzywdzoną zasługę 
tysiąc dam bezsilnych woła w niebogłosy. Tern więcej 
było urażonych ambicyi, że wysokie nauki prawnicze 
w państwie papieskiem bardzo są  powszechne; owszem 
do przemysłu ani zwyczaj, ani wychowanie prowadzić 
nie  umie. Najtęższe głowy idą  na księży od lat mło­
d y ch ,  ztąd wygórowanie w nauce Boga; ale uczeni 
w Piśmie świętem mogą być nieświadomi doczesnych 
spraw tego świata, i pozwalać na oszukaństwo niż­
szych urzędników.

Nieumiejętny zarząd skarbu powiększał długi pań­
stwa, które za Grzegorza XVI. dochodziły po za 37 mi­
lionów skudów , a rosły co rok o pół miliona. Skud 
je s t  około 9 złotych po lsk ich , czyli półszosta franka. 
Prawodawstwo w nieładzie, Grzegorz XVI. przywiódł 
do jedności kodeksu cywilnego, lecz sądownictwo dłu­
gie  złożone z wielu trybunałów; Roty, Segnatury, Kon- 
sulty, trzy wyższe sądy w samym Rzymie, pomijane 
łagodną inkwizycyą w sprawach wiary i obyczajów 
i sądy duchowne biskupie. Sprawy trwały długo i wie­
lokrotnie, były sądzone nim zapadł wyrok stanowczy. 
Inkwizycyą w Rzymie nie miała nic wspólnego z su­
rowym sądem politycznym tegoż imienia, istniejącym 
w Hiszpanii, owszem w Rzymie sąd  ten odznaczał się 
sw ą łagodnością. Surowsze były sądy policyjno-woj­
skowe, ale kto knuje spiski, podnosi bunty, nie ma prawa 
żądać bezkarności.

Każden rząd ma wielu stronników i nieprzyjaciół. 
Krew południowa sprawiała, że między jednemi a dru- 
giemi przychodziło nieraz do krwawych sporów. Nie­
można wziąść za złe tym, którzy bronią własny rząd 
przez środki godziwe, ztąd oskarżenia przeciw stron­
nikom władzy tak  zwanym Sanfedystom skutkiem są 
obustronnych namiętności, nie zaś ich stanowiska. Nie­
przyjaciele wszelkiej władzy zwłaszcza kościelnej, Car­
bonari ,  dali przykład zabójstw politycznych; a gdy 
stronnicy rządu byli po większej części w prostym lu­
dzie, który teraz ubóstwiają kiedy się buntuje, a hań­
bią obelgami kiedy jest wierny, więc pospólstwo do­
puszczało się wzajemnie nadużyć w imieniu władzy, 
zwłaszcza w Faenzy, gdzie przychodziło do wojny do­
mowej między mieszczanami, a ludem z przedmieścia. 
Nadużycia te działy się wtedy zwłaszcza, kiedy w y­
buchy spisków, zmuszały do uzbrajania niesfornych 
ochotników. Bronić się jestto  smutną powinnością k a ­
żdego rządu. Smutniej było kiedy wojsko austryackie 
wkraczało, aby uśmierzyć bunty włoskie. T rza  było 
drożej płacić wojsko szwajcarskie, co wzbudzało za­
zdrość żołnierzy włoskich, na  których wierność nie 
można było liczyć. Naród, który u siebie nie umie 
utrzymać porządku, musić ulegać obcym wpływom.
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Obok nadużyć urzędników rzymskich, rząd ten
miał wielkie zalety, o których pisarze milczyć wolą. 
Rząd  papieski nie był obojętny na potrzeby gospodar­
skie ludu; olbrzymim kosztem suszył bagna pontyńskie, 
by zmniejszyć zarazę i powiększyć pole orne. Na­
gradzał sadzenie drzew użytecznych rolnictwu. Oso­
bliwie troskliwy o los ubogich, utrzymywał w Rzymie 
liczne nader szpitale i zakłady dobroczynne, w czem 
wszystkie inne rządy stosunkowo znacznie przewyższał. 
Posagi dawane pannom ubogim wstępującym do za­
konu albo do stanu małżyńskiego zmniejszały powody
zepsucia. Czujność rządu o dobre obyczaje była bar­
dzo sk u teczn ą , ale to właśnie jątrzyło gniew występ­
nych. W ychowanie publiczne okrzyczane jako  płonne 
w istocie było i wysokie i rozszerzone. Na trzy
niespełna miliony ludności państwo papieskie ma ośm 
uniwersytetów, z których Rzym i Bononia liczą po 38 
kursów, F e rra ra ,  Perugia , Camerino, Macerata, Fermo, 
Urbino, po 17. Prócz tego są wyższe zakłady do u- 
czenia się teologii, j a k  Collegium Romanum Jezuitów, 
akadem ia duchowna dla kształcenia urzędników ducho­
wnych , semiuaryum R om anum , które służy za wzór 
seminaryum innych biskupów stanu papieskiego, Pro­
paganda  dla narodów oddalonych, Collegium niemie- 
mieckie i węgierskie, angielskie, szkockie, irlandzkie, 
szlacheckie, i k ilka innych w samym Rzymie; prócz 
tego każden wielki zakon ma swoje nauk i,  osobliwie 
Dominikanie uczniowie ś. Tomasza z Akwinu. Nauka 
wiary, Boga, zbawienia, dziś na świecie zaniedbana, 
słusznie w stolicy Piotra kwitnie. Ale i w innych przed­
miotach Stany rzymskie nie ustępują najoświeceńszym 
krajom , oprócz w naukach przemysłowych i wojsko­
wych. Wychowanie ludu wcale nie zaniedbane, umie 
w znacznej części czytać i pisać; oprócz szkół elemen­
tarnych są tam szkółki wieczorne dla młodych rzemie­
ślników, i liczne zakłady dla ubogich dzieci i sierót. 
To też lud rzymski poważny, pracowity, uprawia wszy­
stkie pola gdzie mu pozwala zaraza, wyższy wykształ­
ceniem od sąsiednich Neapolitanów, potomek panów 
świata.

W całych Włoszech nie było życia sejmowego, 
które zdawało się potrzebą dla łatwej i obfitej wymo­
wy Włochów, i mogłoby w nich rozwijać zbyt s łabą  
odwagę cywilną; kształt samowładny rządów utrzymy­
wany był jużto przez obawę spisków; jużto przez 
wpływ Austryi, który się rozciągał niemal na cały pół­
wysep, ale ciężył najmocniej w jej własnych prowin- 
cyacb. W ładza cesarska  we Włoszech była daleko 
łagodniejsza niż w Galicyi, Austrya w Polsce czuła się 
dzierżawcą, ciągnęła z niej korzyści jak ie  mogła za 
pośrednictwem biórokracyi, lecz była gotowa ten kraj 
zawsze ustąpić; a dowodem tego jes t ,  że nie miała 
tam ani jednej twierdzy. Owszem we Włoszech cesarz 
wzmacniał silne twierdze swoje, sądził się właścicielem 
wieczystym, i obchodził się po ojcowsku z dobrami 
tak  intratnemi. We Włoszech mniej było urzędników 
niemieckich, a  więcej krajowych. Stosunek urzędni­
ków obcych do miejscowych daje nieraz pewną for­
mułę do szacowania wartości cudzoziemskiego rządu: 
im więcej przybyszów między urzędnikami, tern rząd 
gorszy. Obcy bióralista nie ma stosunków rodzinnych 
i przyjaznych z narodem rządzonym, nie dba o mniema­
nie publiczne k ra ju ,  w którym zwykle jest mało lubiony, 
często z domu wychodząc był mniej w art,  niż ci co tam 
zostali. Nie może ludźmi rządzić kto ich nie kocha. 
Choć mniej było urzędników niemieckich na włoskiej 
ziemi, jed n ak  dzierząc wyższe stopnie poprzeć powagą
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w icekró la  i ministrów w iedeńsk ich ,  rej wodzili, a  mało 
s łuchali p odw ładnych  kra jow ców , k tórzy  im n ie raz  d o ­
sk o n a łe  daw ali  zdania . Mieliśmy pod  r ę k ą  je d n o  z t a ­
k ic h  podań , odznacza jące  się  ja sn o śc ią  g o d n ą  wyższej 
posady .  U rzędn ik  ten  m ów i,  że sz lach ta  w łoska ,  k tó ra  
zach o w a ła  ty lko  ty tu ł w zbudza jący  zazdrość ,  bez w ła ­
dzy zdolnej bronić jej s ta n o w isk o ,  chce wyjść z ta k  
fałszywego po łożenia ,  i zam ias t  być żyw iołem  z a ch o ­
w aw cz y m , go tow a  do wszelk ich  zaburzeń. Miastom 
o d eb ra n e  podobnież d aw n e  przyw ile je  gm inne, chęć 
zb ieran ia  się d la  o d zy sk an ia  w p ływ u , w y ra d za  się 
w  tow arzys tw a  ta jne ,  k tó re  m nożą się s topniow o; j e ­
dyn ie  w ieśn iacy  zachow ują  spokojność .  K onieczne 
w ięc  p rzyw rócenie  s ilnych p raw  m u n ic y p a ln y c h , aby 
ludzie  zajęci za rządem  w łasnych  sp raw , i mniej pod le ­
gli sam ow olności obcych czynow ników , nie byli zm u­
szeni do m yślen ia  o rzeczy ogólnej k ra ju .  P ó ty  u- 
rzędnik .

Z w yk le  w rzą d ach  n a w e t  sam ow ładnych  j e s t  j a k iś  
za ród  czyli ś lad  ustaw’ se jm ow ych ,  ty lko  że mało ro ­
zw in ię ty  i s tłumiony. Zniesienie daw n y c h  k sz ta ł tó w  
wolności m iejskićj i prow incyonalnej,  w inna  L o m b a rd ia  
Józefowi II. tem u n iby  reform atorow i,  k tó ry  zniósł co 
było n iepod leg łe ,  a  zap row adził  ja rz m o  czynow ników . 
Ale b ra k  se jm ików  ta k  by ł n ieznośny, że L eopo ld  II. 
m usia ł  p rzyw rócić  K o n g re g ac y ą  S ta n u ,  k tó ra  obalona  
p rzez  R zeczpospolitą  f ra n c u sk ą  w roku  1796, na  nowo 
b y ła  po tw ie rdzona  przez p a ten t  7 K w ie tn ia  1815., pod  
n a z w ą  K ongregacy i  Centralnej.  T a  izba złożona by ła  
z 2 posłów  z każdej  p row iney i ,  j e d e n  w ybrany  przez 
szlachtę, drug i przez m ieszczan; w aru n k ie m  o b ie ra ln o ­
ści był m a ją te k  około 20,000 f ra n k ó w ,  a  n a g ro d ą  t ru ­
dów  pose ls tw a  p ła c a  5  tysięcy  fr. Nieszczęściem ta  
izba  nie m ia ła  żadnego  w p ły w u ,  rzą d  pozw a la ł  jej 
d a w a ć  zd a n ia  ty lko  w tern, o co się pyta ł,  a  n ie p rzy­
zn a w a ł  n a w e t  p ra w a  prośby . W ro k u  1817 p o p a d ła  
K o n g re g a c y a  w n ie ła s k ę ,  p rosząc  o czasow e zm niej­
szen ie  p o d a tk ó w ; w  ro k u  1825 p ro śb a  je j  o różne  po­
lepszen ia ,  pop raw iona  przez pióro rządow e S trasso lda ,  
n ie  m ogła  być p rze d s taw io n ą  F ran c iszk o w i I. w  czas ie  
jego  poby tu  we W łoszech ,  a  p o s ła n a  do W iedn ia  na  
r ę c e  rządu ,  zos ta ła  bez odpowiedzi.  W reszcie  w końcu  
ro k u  1847 pose ł Nazari,  wniósł aby K o n g re g ac y a  w y ­
zna cz y ła  kom isyą  d la  zb a d an ia  pow odów  pow szechnej 
niechęci.  K ro k  t a k  śmiały, u z y s k a ł  j e d n a k  zezwmlenie 
w ice k ró la  n a  p ro śb ę  g u b e rn a to ra  h rab iego  S p a u r ,  dla 
w y p a d k ó w ,  k tó re  ju ż  m ożna by ło  p rzeczuw ać, a le  do ­
d a je  w icekró l:  N azani m a być zganiony  i p ilnow any. 
W  sk u tk u  tego  zezw olenia  K o n g re g ac y a  C en tra lna  
w  M edyolanie n a p isa ła  d łu g ą  p ro śb ę  o po lepszenia  
r z ą d o w e ;  k o n g re g a c y a  w e n e c k a  posz ła  za  je j  ś ladem. 
O dpis  w imieniu ce sa rza  przyszed ł dopie ro  2 M arca, 
i był mało znaczący , je d n ak  w yraźnie  się w nim od ­
m a w ia  w ypraw ien ie  posłów  w łoskich  do W iednia .

N iechcąc znać  życzeń  ludu z ust  jego posłów , 
rząd  m usiał s z u k ać  innych  ś rodków  d la  poznan ia  co 
s ię  d z ie je ;  d la  tego ufność położył w  szeroko  rozwi­
niętej policyi ta jnej .  O p ła k a n e  zaślep ien ie  rządów  s a ­
m o w ła d n y ch ;  ja k  te n  co by ł z a m y k a ł  ok ienn ice  n a  
ja sn o ść  s łońca ,  i wolał w ierzyć ciemnej la ta rn i ,  albo 
p rzym ruża ł  oczy, a  pow ierzał się w ątp l iw ym  p rze w o ­
dn ikom . W  k ra ja c h  w olnych  rzą d  nie wiele po trzebuje  
policyi, bo wie p ra w d ę  przez  se jm y  i dziennik i ;  owszem  
tam  gdzie  słowo i pismo m ężów  w iarogodnych  zw iązane 
j e s t  zby tn iem i o k o w am i ,  rz ą d  musi ufać n iepew nym  
sp raw ozdan iom  ludzi p o d ły c h ,  k tórzy  t rudn iąc  się nie- 
po trzebnem i szczegółam i,  sz k o d zą c  niesłusznie wielu

osobom, n igdy  nie um ie ją  p rzeds taw ić  ca łośc i  w ielk ich  
w y padków . Czytaliśm y wiele rappo r tów  z rabow anych  
w  czasie  rewolucyi m c d y o la ń s k ie j , a po tem  d ru k o w a ­
nych  w S z w a jc a ry i ,  t a k  bowiem O patrzność  dozw ala,  
by  u k ry te  n iep raw ości  były w yjaw ione  w obliczu słońca. 
Z a s ta n o w iła  nas  ciemnota, n iepew ność i d rob iazgow ośe 
tych  o s k a rż e ń ;  godnern  je s t  uw agi c iekaw e  m ieszanie  
się rząd u  do c h a ra k te ru  osób szp iegow anych , ja k  cno ta  
je s t  s z a n o w a n a ,  w y s tę p ek  wzgardzony , n a w e t  od w y­
s tępnych. Gorliwi k a p ła n i  ta k że  są  ściśle pilnowani,  
wTszelkie n adzw ycza jne  oznaki pobożności podejrzane  
rządowi,  dow ód j a k  fa łszyw em  jest m niem anie ,  by rząd  
a u s try a ck i  op iera ł  s ię  n a  Jezu itach .  W szyscy  o b y w a ­
te le  odznacza jący  się św ia t łe m ,  cn o tą  i z a s ługą  już 
byli podejrzani czynow nikom ; osobliwie by ł  od  nich 
zn ienaw idzony  s ła w n y  dziejopis Cezar Cauter,  t a k  d a ­
le ce ,  iż po licya  po leciła  p isa rzy  m ia ta jących  po tw arze  
przeciw  n iem u, i gon iących  je g o  dzieła. A u s t ry ac y  
umieli w zniecać m iędzy W łocham i w za jem ne pode jrze ­
n ia ,  jeden  obyw ate l  bał się d ru g ieg o ,  u rzędnicy  n ie  
w stydzili się rzucać  podejrzen ia  w m niem aniu  powsze-  
chnem  n a  tych, k tó rych  się ba l i ;  a  w tych  n iecnych  
po tw arzach  naś lad o w a ły  ich tow arzys tw a  ta jn e ,  t a k  iż 
fa łszyw e sp isy  szpiegów k rąż y ły  po kra ju ,  do k tórych  
zazdrość  lub n ienaw iść  do p isy w a ła  niemiłe imiona. J a k iż  
sk u te k  tylu b rudów ? Pojedyńcze osoby, częs tokroć n a j ­
cnotliwsze,  ja k  w Silvio P e ł ico ,  jęcza ły  w  tw a rd y c h  
w ięz ien iach  Szpilbe rgu , a le  po licya a u s t ry a c k a ,  choć 
t a k  s ła w n a  z b iegłości sw o je j ,  ani um ia ła  p rzyw iązać  
obyw ate li  do rządu , ani przeszkodzić  szybkiem u w zro­
stowi tow arzys tw  ta jnych. T o w a rz y s tw a  te  we W ło­
szech  bardzo  rozm nożone ,  by ły  je d n y m  z pow odów  
wojny i u p a d k u  Włoch, i zasługują  na  osobną w zm iankę .

(Ciąg dalszy  nas tąp i .)

KORESPONDENCYE.
(Kor. urzęd.) Poznań dnia  13 K w ietnia 1866 r. JW . JX . 

b iskup  su fragan  Stefanow icz udzielił w N iedzielę palm ow ą 4 a lu ­
mnom sem inaryum  niżaze św ięcenia, a  4 subdyakonat.

JX . Sęckiego powołano na kapelana  insty tu tu  sióstr m iłosier­
dzia w Poznaniu, k tó re  to urzędow anie objął z dniem  1 Kwie­
tn ia  r. b.

P o  złożonej przez JX . Ja n a  G eorge z D ługićj-Gośliny p re ­
zen ty  na  p lebanią w Mosinie, udzielono mu kom endę nad tem  
beneficium od 1 Maja r. b ., a  kościół w Dlugiej-Goślinie oddano 
pod zarząd JX . dziekana Gaw reckiego w Rogoźnie cum faculta te
sulstiluendi.

D nia 4 K w ietnia ro k u  bież. obchodził JX . B erger, proboszcz 
w schow ski, tudzież  dziekan i kanonik  honorowy, w tam ecznym  
kościele uroczyście swój jubileusz 50 letniego kapłaństw a.

Członkowie kongregacyi XX. Filipinów  pod Gostyniem, obrali 
po śm ierci JX . K uśn iaka , swoim proboszczem  na dniu 22 M arca 
r. b. stósow nie do przepisów  JX . Pajzderskiego.

K om endarz kościoła w W ielichowie JX . M aciej Św italsk i po 
dość długo trw alej chorobie, przeniósł się  na  dniu 7 m. b. do 
wieczności. K apłan  ten  urodził się w Kalisku, parafii chomen- 
towskiej, dnia 15 Lutego 1817. Początki swych nauk  pobiera ł 
częścią  w domu, a  częścią w szkole elem entarnej, a  późniój od ­
dano go do gim nazyum  trzem eszeńskiego, które chlubnie skoń­
czywszy, poświęcił się stanowi duchownem u w stępując w m iesiąou 
Czerwcu 1845 r. do sem inaryum  poznańskiego. * Dnia 5 S ierpn ia  
1849 został wyświęcony w Gnieźnie na kap łana  i posłany na w i- 
karyusza  do W ielichow a. W roku 1853 oddano m u z przyczyny 
słabości ówczasowego proboszcza w W ielichowie beneficium  to  
w adm in istracyą, a  po śm ierci tegoż w roku  1854 w kom endę, 
gdzie tćż  aż dó śm ierci swej gorliwie pełnił obowiązki swego 
powołania.

(Koresp.) Z n a d  .Sanu 10 Kwietnia. Tygodnik katolicki 
trak tow ał z należytą rozw agą i oględnością spraw ę św ięto jurską 
od ro k u  1848 w Galicyi w szczętą. Nigdy’ jć j nie przyznaw ał
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w ażności w iększćj nad t ę ,  ja k ą  mieć może p a rty a  d la chwilowćj 
potrzeby przez biórokracyą w skrzeszona, a  przez M oskwę do 
sw oich celów pochw ycona; nigdy nie m ieszał z kw estyą śwlęto- 

ju r s k ą  narodowej spraw y ruskiej, jak  to czynili n iek tórzy  ko­
respondenci Czasu dający nam  poważne p relekcye o h istorycznych 
p raw ach  Rusi, nigdy Tygodnik  n ie podnosił reprezen tan tów  św ię- 
to ju rs tw a  do godności przedstaw icielów  narodu, jak  to n iektórzy  
politycy sejmowi zrobić usiłowali. Tygodnik  mawiał o przedajności,
0 służalstw ie, o narzędziach  biórokratyzm u, k tó ry  płaci za usługi 
sobie czynione, ale  ta k  zaślepiony je s t trw ogą o u trzym anie się 
p rzy  władzy, że nie widzi i n ie chce widzieć, jak  to p łatna szajka  
pro tegu je  obce wpływy, ja k  zdradziecko pod firmą lojalności k a ­
tow ską  rę k ę  Moskwy w yciągniętą nad H alyczyną pokryw a arbuką
1 schizm atycką liturgią. W szelako odpowiednio pow ołaniu swemu 
Tygodnik  wskazując, co się święci w k ra ju  do m onarchy aposto l­
sk iego  należącym , trzym ał się zakresu  cerkiew nego. Ogłosił cały 
szereg  faktów  św iadczących ja k  schizm atycki kw as przeg ryz ł 
duszę  ruskiego duchowieństw a, ja k  dem oniczna siła cara tu  w ła­
dać  poczęła w cerkwiach, zaw ichrzyw szy sum ieniam i i rozumem  
kapłanów , niegdyś gorących patryotów , k tórych ojcowie w złotych 
snach  młodości Polsce śp iew ali, za Polską tę sk n ili, za Polskę 
cierpieli, i za  n ią w pragnieniu  um ierali. Tygodnik  szanując  s ta ­
nowisko, k tó re  wbrew niechęciom  przeciw ników otw artego listu 
O jca K ajsiew icza, obrał, w opisyw aniu zuchwałych know ań i wy­
bryków  św iętojurszczyzny, nigdy nie przekroczył granic czci 
hierarchii cerkw i przynależnćj, n igdy  n ie  oskarża ł je j o spólnictwo 
w agitacyach  schizm atyckich z podw ładnym  jej klerem . O ile 
m ógł ochraniał postępk i j e j , chociaż częstokroć z trudnością  mu 
przychodziło  pow strzym ać sk arg ę  na  m ilczenie, na słabość, na  
zaty k an ie  oczu i uszu w obec niesforności i buty niższych. — 
D ziś po mowach na sejm ie popów K aczały i K uziem skiego, 
w k tó rych  bronili schizm atyckich  nowości liturgicznych w p rzy ­
tom ności tegoż X iędza m etropolity, k tó ry  j e  był zab ro n ił, dziś 
m ówię m ógłby Tygodnik  śm ielćj w ystąpić i podnieść sk a rg ę  n a  
b isk u p a , w obec k tórego m ogą podrzędni kap łan i odzywać się 
bezkarn ie  za wprow adzeniam i, k tó re  Unii śm iercią grożą, k tó re  
M oskwa przez p łatnych  adheren tów  tu ta j cichaczem  nasuw a, 
a  u  siebie gwałtem  i knutem  narzuciła . Ale n ie radbyrn, żeby  
inne d z ien n ik i, k tó re  celują w szarpaniu  O jca św. i biskupów 
katolickich, k lasnęły  w ręce, widząc ów postępek  cichego i sk ro ­
m nego kolegi swego Tygodnika.

W spom niawszy tedy o owóm zd arzen iu , k tóregoby żaden 
b isk u p  płazem  nie p u śc ił, bo X iądz za opinie kościelne zawsze 
j e s t  w ładzy swój odpow iedzialnym , przechodzę do faktu, k tó rego  
JPrzemyśl w tych dniach  był św iadkiem .

Oto w tę  Sobotę, t. j .  7 t. m ., zeszli się wierni ruskiego 
o b rząd k u  wieczorem "do biskupiej cerkw i na  uroczystość rezure­
kcy jną. Lecz jak ż e  przykrego doznali wrażenia, gdy ujrzeli wy­
chodzący z zakrysty i szereg  kapłanów  ubranych w ko łpak i ko­
loru fioletowego z k sz ta łtu  podobne do tych, k tó re  w idzieliśmy 
n a  b rodatych  popach M oskwy, ty lko  niż ze od schizm atyckich! 
Z dziw ienie ogarnęło wszystkich, g d y  zobaczyli, że ten  szereg 
o toczy ł b iskupa  katolickiego. Ale ten  i ów niedow ierzając w ła­
snym  oczom, przysuw a się bliżćj dla przekonania się , czy to 
tu ta js i, czy obcy? P a trzą  i z bólem serca poznają w tym  kostiu­
m ie schizm atyckim  X. Szaszkicw icza, proboszcza kapituły, który  
o d  1848 do 1865 roku  był radzcą m inisterstw a w W iedniu, 
X. Ju ryczyńskiego posła na sejm, X. G ałeckiego, X. Ł u k asze ­
w skiego, k tórzy  się  dotychczas niczem podobnóm niesplam ili. 
R ozją trzen ie  i zgorszenie z tąd  pow stałe ogarnęło całe m iasto. 
W szyscy pytali się: zkąd  m ają pozwolenie kryłoszany w ystępy- 
wać w ko łpakach?  może oni ju ż  porzucili U nią? Co X. biskup 
na  to m ówi? N a te  i owe pytania i obaw y i rozją trzen ia  mieli 
XX. nowatorowie gotowy środek uspokajający. R obiąc w szystko 
z  p lanu, zaw sze obm yślają  naprzód  śro d k i, w celu usunięcia 
w szelkich zawód. — Otóż i w tym razie posłużyli się — jak 
zwykle — kłam stw em , naśladu jąc  żydów, k tó rzy  na  zatłum ienie 
chw ały  Z m artw ychw stania Pańsk iego  kłam stw o kupowali od żoł­
daków , k tó rzy  je  sprzedaw ali. Rozpuścili więc pom iędzy lud 
ba jeczk ę , k tó rą  łatwo oszukać św ieckich. X. m etropolita Litwi- 
nowicz powiedzieli — prosił Ojca św. o pozwolenie d la  tu ta j- 
szej kap itu ły  noszenia podczas nabożeństw a tych kołpaków , i to 
pozwolenie nadeszło teraz . Niech to kłam stw o posłuży do uci­
szenia w iernych; ale gdzie się zapytać: ,,D okąd to zuchwalstwo 
pod okiem  słabego b iskupa  wykonane doprow adzi tych panów ?'1 
Co się  stanie z U nią? Co z winnem  posłuszeństw em  dla ustaw  
synodalnych? Co się  z naszym  ludem  rusk im  pod tak im  k ie ­
runk iem  diecezalnym  dziać będzie? P y tam y  s ię , czyli carsk ie  
niew olniki p rzeszli ju ż  granice  państw a austryackiego, że w p rz e ­
m yskiej k a ted rze  kap itu ła  dla przypodobania się m oskiew skiem u 
m ajestatowi w kołpaki się stro i?

Pytam y się , czy godzi nam  się zachowywać konw eneyą 
w Rzymie zaw artą , skoro jedna część kontrak tu jąca  do Moskwy 
s ię  obraca? W iem y dobrze, że św iętojurszczyzna, ta k  zuchwale

w ystępująca, ma w Rzymie przyjaznych sobie prałatów , k tó rzy  
uwiedzeń! jś j  um izgami, obłudą i narzekaniam i, s ta ją  w je j obro­
nie przed Ojcem św ., ale na  cóżby się dziś zdała skarga do 
tronu  Jego  Świątobliwości zaniesiona, na  cóżby się  przydało na j­
wierniejsze przedstaw ienie rzeczy, choćby się do 'O jca  św. doci­
snęło? Ju ż  w szystko po niewczasie! W ypadłoby chyba Ojcu 
św. przem ówić do reprezentantów  św iętojurszczyzny słowy, k tó re  
C hrystus Pan w yrzek ł by ł do Ju d asza : „Co czynisz, czyń p rę ­
dko ." Oni ju ż  zgubieni! Oni co dzień wym awiając we m szy 
im ię Ojca św. dław ią s ie , bo w duszy porzucili tego zas tęp cę  
B aranka  Bożego, a  obrócili się  ku  schizmie drapieżnej żmii wy- 
lęgłój w m ózgownicy czartow skiej. Nie p rzesadzam  — w ierzcie 
mi — nie przesadzam , gdy powiem , że złe nieda się ju ż  cofnąć 
w pochodzie swćm.

Patrzc ie  ty lko  na kanoników  przem yskich. Nie zwracam 
uwagi waszćj na dum ne, zacięte i różnemi okolicznościami w m a­
tnię schizm atyckich ag itacy i w pędzone osobistości, ale pojrzyjcie 
na  głowy, w prawowierności i uczciwem życiu osiwiałe i chylące 
się do grobu. Oto m usi być bardzo źle, skoro u k rańca  piel­
grzym ki ziem skiej nie m ogły się oprzeć hańbie tak ie j, mu3i być 
bardzo źle, skoro do m atki cerkw i na poważnych głowach swoich 
wnieśli obrzydliwość schizm atycką, po którój z pierw szym  K oza­
kiem , co stanie w Galicyi, w kroczy spustoszenie carskiej schizm y. 
Nie ma ted y  co myśleć o ra tow aniu  dusz, k tó re  się w ydzierają 
z łona cerkwi, a  u sta ją  w pragnieniu za schizm ą. T ak ie  ducho­
wieństwo ju ż  zginęło! A le lud  należy ratow ać przed w ilkam i! 
Na tych słow ach musi Tygodnik poprzestać, bo do w ykonania 
ich ktoś inny je s t  powołany, i ma siłę potem u, w iększą zapraw dę, 
niż siła b iórokracyi, k tó ra  podpiera św ięto jurszczyznę, a tóm 
sam em  M o sk w ę.--------

P a trząc  n a  to śliczne drzewo Unii św. na ziemi K ościoła 
Bożego wyrosłe, łzam i, b łaganiem  pobożnćm i pracę zacnych 
daw nych Bazylianów wypielęgnowane, patrząc, ja k  Moskwa jadem  
schizm atyckim  podlew a je , jak  obcina konary  i ju ż  p rzy k ład a  
ostrze toporu  do ostatniego korzenia jego, pa trząc  na  zbrodnicze 
zam achy naprzód z dołu od niższej warstwy popów, * a  teraz  już 
i z gó ry  na  to  św ięte drzewo wymierzone, bolejemy niewymownie, 
bolejem y tem  więcćj, że fałszywe przedstaw ienia do Rzym u p rzez  
zapłaconych przyjació ł św iętojurszczyzny zaniesione przeszkodziły  
doraźnem u w kroczeniu władzy O jca św. przeciwko początkow ym  
wybrykom  schizm atyckim  w tu ta jszćj cerkwi. N a  cóżby się zdała 
była pomoc b iórokracy i, gdyby  Rzym przeciw  nowatorom rzucił 
cenzury kościelne? Mogliby byli ograniczyć się  w w ichrzeniach 
swoich kom unistycznych i socyalnych, ja k to  czynią bez p rzeszkody  
na sejm ie i poza sejm em , ale ko łpak  schizm atycki n ieby łby  
postał w cerkwi. Do niedaw na m ożna było jeszcze m yśleć o ra ­
tow aniu kleru, być może, że nie długo, a  zapóźno będzie m yśleć 
o zachowaniu ludu dla jedności ka to lickiego Kościoła. Nie do 
nas należy podawać środki odpowiednie chwili obecnćj, ale wolno 
nam  wyjawić, że d ek re t w skutek konw encyi zaw artćj w Rzym ie, 
pod dniem  6 Października 1863 wydany, zw iązał duchow ieństw u 
naszem u ręce do wybawienia rusk iego  ludu od niewoli schizm y, 
k tó ra  nad nim wisi. Ale pom nieć nam trzeba  na  tego, k tó ry  się  
z wysileń carskiej mocy śm ieje. Zwróćmy przeto  oczy ku m ę­
czennikow i Jego, błogosławionej ofierze za całość Unii św ., Jo z a ­
fatowi arcybiskupow i połockiem u, k tórego obrazy bezcześci za­
ciekłość schizm atycką, dopełniając m iary zbrodni przez sw oich 
wyznawców na Świętym dokonanej.

T u ta jszy  ep iskopat zaniósł do Stolicy apostolskiój o kanon i- 
zacyą Jego  następu jącą  prośbę:

Bcatissim e Pater!
Infrascrip ti Episcopi Provinciae Leopoliensis, ritu s Ja tin i, ru - 

theni e t arm eni, in G alicia A ustriaea, ad  pedes Sanctitatis V estrae  
provoluti, cum ingenti animi sui gaudio  rescierun t, causam  cano- 
nizationis B eati Jo sap b a t A rchiepiscopi Polocensis e t M arty ris 
u ltra  duorum  saeculorum  spatio in terruptam , de m andato S ancti­
tatis V estrae  reasum tam  atque feliciter prope term inum  promo- 
tam  extitisse  D ecreto , die 2 Maji 1865 in E cclesia S. A thanasii 
publicato, quo Sanctitatis V estrae venerandissim o ac infallibili 
oraculo pronuntiatum  habetur, ad  solemnem canonizationem  ejus- 
dem B eati tu to  procedi posse.

In teg ra  Polonorum , Ruthenorum  ac Arm enorum  gens, q u i 
omnes B. Jo sap h a t patronum  ac protectorem  suum veneran tu r. 
exultat lae tabunda coelitum honores concivi suo tribu i videns, qu i 
sanguine suo, unionem  cum Saneta E cclesia  rom ano-oatholica, 
tan to  zelo a  se praedicatam  obfirmavit.

Verum  ea est tristissim a tem porum  nostrornm  conditio, u t  
longe m ajor Celebris quondam  Poloniae Regni pars, e t praesertim  
ea, quae B. Jo sap h a t sudore e t sanguine tam  abunde asp ersa  
fuit, nunc recte  p a rea t jugo illorum. qui acerrin i unita tis catho- 
licae hostes, m ajorum  suorum , a quibus B. Jo sap h a t m arty rio  
affectus fu it, im pia vestig ia prem entes, nunc quoque proh dolor! 
religionem  catholicam  gravissim is affligunt malis, e t  accrbissim is
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insectantur persecutionibus — Dum itaque hi infelices Confratres 
nostri prohibentur, quominus gaudium et gratitudinem suam de 
exaltatione patroni sui Sanctitati Vestrae pandant, Nos saltem ad 
thronum Sanctitatis V estrae accurrimus, et cum filiali affectu ex 
intimo corde humiles agimus gratias tam nostro, quam dioecesa- 
norum nostrorum nomine, pro tam insigni gratia, et vere paterna, 
quam alioquin jam toties experti sumus, benevolentia.

Simul vero enixas exponimus preces, digneris Beatissime Pa­
ter. glorioso huic operi coronam imponere, et solemnem canoni- 
zationem in celeberrima Vaticana Basilica de more instituendam 
demandare. — Spe erigimur fore, ut Sanctus Patronus noster, 
venerationi totius catholici orbis expositus, multiplicatis fidelium 
orationibus, tanto potentiorem apud Majestatem divinam inter- 
eessorem sese exhibeat, gentique nostrae Ruthenorum inquam, 
Polonorum et Armenorum, gratiam constantiae in fide tot inter 
aerumnas, et perseverantiam in avita erga S. Matrem Ecclesiam 
addictione, tanto facilius impetret.

Irremissis denique precibus Patrem Misericordiarum exoramus, 
ut Sanctitati Vestrae pro nobis nostraque gente remunerator exi- 
stat, et pro sua suaeque Ecclesiae gloria longissimos in annos 
salvum incolumemque servet, — vires necessarius ad debellanda 
hisce iniquis temporibus proelia Domini largiatur et augeat, atque 
causae triumphum quantocyus intueri perm ittat. Humiliter exos- 
culantes sacratos pedes, Benedictionem Apostolicam pro Nobis 
nostrarumque Dioecesium fidelibus enixe imploramus.

Sanctitatis Vestrae obedientissimi filii. —
l u  następują podpisy.

Na ten adres otrzymał episcopat odpowiedź Ojca św. z dnia 
14 Grudnia z. r., którą późniśj wam przeszłe, jeszcze bowiem 
nie widziałem jej w ręku duchowieństwa ani lwowskiego ani 
przemyskiego. Dowiedziałem się tylko, że z powodu łaskawej 
odpowiedzi Ojca św. biskupi nasi roąją w jesieni na nowo odez­
wań się do wiernych o składki na koszta kanonizacyi. W  tych 
dniach przemyska diecezya — jak mi mówiono — wysłała na 
ręce nuncyusza przeszło 2500 guldenów na powyższe potrzeby 
kanonizacyjne, a równie tyle na skarb Ojca św. —

Zapytajcie się wiele ruski kler na te cele zebrał i od siebie 
ofiarował, a będziecie mieli dokładną miarę jego usposobienia 
katolickiego.

Wspomnę jeszcze o zmianie pomyślnćj, jaka nastała w sfe­
rach ministeryalnych dla polskiego seminaryum w Rzymie, a tem 
samćm dla zakon 0 0 . Zmartwychwstańców, którym Ojciec św. 
ów zakład powierzyd raczył. W  połowie zeszłego roku, ministe- 
rium Schmerlinga zaalarmowane zapewne przez szpiegów moskie­
wskich , bez najmniejszej przyczyny kazało oznajmić naszym 
biskupom, że dowiedziawszy o zamiarze wspomuionego zakonu 
osiedlenia się w Galicyi, postanowiło nie zezwolić na to, a nawet 
wstawienia swego n monarchy w tym celu potrzebnego z góry 
odmówiło. Kto mógł tak  przerazić p. Schmerlinga Zmartwych­
wstańcami? Nikt inny tylko Moskale i masoni. Przedtem zaś 
jeszcze wręcz się oświadczył przeciw zbieraniu w kraju ofiar na 
polskie seminaryum, motywując zakaz swój istnieniem tylu za­
kładów duchownych w kraju, gdzie kler dostateczne wykształ­
cenie odebrać może. To samo mogłaby powiedzieć Francya 
i  inne katolickie kraje, w których kwitną podobne zakłady tak 
co do nauk jak  i co do ducha, a przecież nikt się nie ośmielił 
wystąpić z podobnym argumentem, który tylko o nieubłaganćj 
niechęci ku Rzymowi i ku dźwignieniu się ducha katolickiego 
świadczy. Dziś chwała Bogu nastała zmiana. Obecne minister­
stwo oświadcza gotowość pozwolenia na zbieranie składek dla 
owego seminaryum potrzebnych, byle tylko minął czas głodu 
i powszechnego niedostatku w kraju. A przeto oszczędzajmy, 
bracia, do tej chwili, w którćj biskupi nasi zawołają o pomoc dla 
zakładu, który z ofiar polskich i z ofiar Ojca św. na wyraźne 
Jego życzenie wszedł w życie. Niecne miotania się na niego 
bezsumiennych korespondentów gazety narodowej niepowstrzymają 
nas od datków na cel tak  zasny i w tśj dobie tak potrzebny^ 
z którego urzeczywistnieniem nastała chwila wypędzenia moskie­
wskiej ambasady z Rzymu. Valete.

(Kor.) T arnów , dnia 11 Kwietnia 1866. W ywiązując się 
z  obietnicy dawno uczynionej, kreślę list niniejszy.

Zacznę od wspomnienia pomarłych. Ciężko bardzo dotknęła 
•w roku ubiegłym prawica Pańska diecezyą naszę: 21 braci, różnych 
w iekiem , rozdzielonych stanowiskiem, śmierć z pośród nas wyr­
wała i w swćm objęciu złączyła.

Prócz wymienionych już w korespondencyi z dnia 16 Marca 
z. r. ś. p. ks. Józefa Danka i ks. Józefa Żychonia, przenieśli się 
w roku ubiegłym do wieczności: ks. Wawrzyniec Guzik, wikary 
w Rajczy; ks. Jan  Kollarik, kapelan w Koszarawie; ks. Jan  Bo- 
gdanik , wikary w Andrychowie; ks. Marcin Serwiński, kapelan 
w Szczyrku; ks. Błażej Nalborczyk, wikary w Czchowie; ks. 
Jan  Ilarbut, dziekan dobrzycki, proboszcz w Sieprawiu; ks. Mi­

kołaj Głombiński, proboszcz w Ujanowicach; ks. Jędrżej F itt, 
proboszcz w Ostrowsku; . ks. Jakób Pyzikiewicz, wikary w Bole­
sławiu; ks. Szymon Drószcz, proboszcz w Brzeziu; ks. Ignacy 
Malina, wikary w Chochołowie; ks. Józef Garbaczyński, defini- 
cyent; ks. Jakób Wessely, proboszcz w Radłowie; ks. Dyonizy 
Klimaszewski, proboszcz w Turkowie; ks. Franciszek Gluziński, 
w ikary w Bochni; ks. Ignacy Kuc, proboszcz w Przyszowy; ks. 
Franciszek Najducb, proboszcz w Pisarzowy.

Najboleśniejszą zaś stratę ponieśliśmy w zgonie czcinąjgo- 
dniejszych ks. ks. Stanisława Jaklińskiego i Stanisława Osuchowskiego. 
Ostatni, hon. kanonik kap. tam ., dziekan, proboszcz i burm istrz 
wielicki, zgasł z powszechnym żalem po kilkutygodniowej choro­
bie w wieku 63 la t, kapłaństwa 37, w dniu 19 Września. Przy­
toczę tu słowa kurendy konsystorskiej XV. roku zeszłego, zawia- 
domiające o śmierci tego zasług pełnego męża: „Piis ad aram 
commendatur precibus anima Rdmi p. m. Stanislai Osuchowski, 
v iri dexterrimi, pastoris vigilantissimi, sponsi ecclesiae solertissi- 
mi, continuo sponsam ornantis et ditantis, auctione bibliothecae 
paroebialis et decanalis et propagatione inter Vener. Clerum 
condecanalem literaturae, in qua versatissimus erat, occupatissimi, 
in dispensandis consiliis promptissimi, in collectionibus piis dili- 
gentissimi, pancis viri meritorum pleni, cujus obitum inopinatum 
summopere lugent parochiani, condecanales, am id, immo univer- 
sus Vener. Clerus.‘‘ Na pogrzeb zjechało się księży kilkudzie­
sięciu, a mieszczanie i wieśniacy całćj okolicy, kobiety zarówno 
z mężczyznami wyrywali sobie z rąk, niosąc na emętarz, czoigo- 
dne zwłoki. Cały swój zawód kapłański spełnił w 'okolicy m ię­
dzy Bochnią a W ieliczką, jako wikary wielicki, profesor gimń. 
bocheńskiego, proboszcz najprzód bodzanowski, potśm bieżano- 
wski, a na ostatek wielicki. Rządy tej ostatniej, dziekanując już 
od roku 1848 r. sprawował lat 13; mimo to prócz ruchomości 
niejakich żadnego nie zostawił m ajątku: transiit benefaciendo!

Czterema tylko tygodniami ^uprzedził go do wieczności, ści- 
słćj przyjaźni węzłem z nim związany, poprzednik na urzędzie 
dziekańskim wielickim, ks. Stanisław Jakliński, najprzód katecheta 
przy szkole głównej wielickićj, później katecheta przy zakładzie 
wychowawczym panien w klasztorze staniąteckim, dalej proboszcz 
podgórski! od r. 1848 kanonik gremialny kat. tarnowskiej, zmarły 
nagle w dniu 20 Sierpnia, w wieku 67 la t, kapłaństwa 43. Nie 
roztaczam tu wieńca zasług publicznych na niwie kościoła diece­
zyi naszej i cnót cichego żywota kapłańskiego tego czcinajgo- 
dniejszego męża, które go na godność członka tarnowskiej kapi­
tuły wyniosły; obowiązkiem to było bliżćj go znających; ograniczę 
się tylko na powtórzeniu tych kilku treściwych słów, pod wraże­
niem świeżego bólu skreślonych, jakiemi Przew. kapituła zgon 
swego członka do wiadomości diecezyi podawała: „Piis ad aram 
suffragiis commendatur anima Rdmi p. m. Stanislai Equitis de 
Jakliński, Canonici gremialis hujatis, viri piissim i, dexterrimi, 
sincerrimi, integerrimi . . . .  qui nativam nobilitatem operibus 
promerere et cohonestare studebat, qui post aurum non abibat, 
nec sperabat in peccunia et thesauris . . . verus Israelita, in quo 
dolus non erat . . .  in sequellam apoplexiae, cum omnium cor- 
dolis demortui."

Opróżnioną jego śmiercią stallę zajął Przew. IMks. Wawrzy­
niec Gwiazdoń, doktór św. Teologii, szambelan Jego Świątobli­
wości, profesor bistoryi kościelnej i prawa kanonicznego w" diec. 
teol. zakładzie.

Skwapliwie zawiadomiła o tem czytelników Tygodnika kato­
lickiego korespondeneya z Tarnowa z dnia 25  Stycznia b. r . , za­
mieszczona w numerze 6; lecz czy skutkiem pośpiechu, czy nie- 
wiadomości, czy innych jakichś pobudek, przymieszał korespondent 
do doniesienia o rzeczonój installacyi — wiadomości, uwagi z sta­
nem rzeczy całkowicie sprzeczne, tak, że dziwi nas istotnie, iż 
się pisze z Tarnowa. Słuszność i życzliwość dla Wydawnictwa 
Tygodnika katolickiego, które bez wątpienia czytelnikom swoim 
tylko wiadomości na prawdzie oparte podawać zamierza, sprosto­
wanie podjąć mię zniewala; ile że w mowie będąca koresponden­
eya członkom Przew. kapituły tarnowskićj ubliża i sprawy diecezyi 
naszćj w falszywćm świetle w obec innych wystawia.

Gdyż jedynie całkowicie składu Przew. kapituły tarnowskiej 
i  pracy konsystorskiej nieświadomy lub ją  lekkoważący mógłby 
powtórzyć malomyślne „zdanie, że tarnowski kanonikat je s t ro­
dzajem pensyi dla tych, którzy już do pracy nie są zdolnymi.“ 
Czyż na takie oznaczenie zasługuje kilku, obecnie 5 podeszłych 
starców, z których trzej od 30 lat dzielą z Biskupem rządy die­
cezyi przeszło milionowćj, za wcale miernćm wynagrodzeniem 
1000 złr. (jako prałatów)? Oto n. p. oddział szkólny, do półtora 
tysiąca numerów rocznie dochodzący, spoczywa w ręku 69 letniego 
starca, który go rzadką biegłością i z zadziwiającym załatwia 
pośpiechem, przy pomocy zwykłego pisarza, do czegoby w urzę­
dach świeckich pomocy kilku użyto osób, przeciągając załatwienie 
sprawy. A jeśli o wszystkich nie wspomnę, jeśli szerzej nie roz­
wiodę pobożnością tchnącego żywota 75 letniego starca, zaszczy­
conego in fu łą , a  świeżo godnością protonotaryusza ad instar par-
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ticipantium , który po kilka kroć w zastępstwie rządy diecezyi 
sprawował; jakże mam nie podnieść, “jakże godnie nie ocenić, 
jak  nie uszanować usilniej i wielce dla diecezyi użyteeznej pracy 
71 lat liczącego starca, który wśród 30 letnich zajęć konsystor­
skich wzrok już niemal postradał, a wszechstronną wiedzą, żarli­
wością w nauczaniu maluczkich i niespracowaną gorliwością 
w słuchaniu spowiedzi po dziś dzień młodszych kapłanów buduje 
i  zdumiewa! — Któż policzy wiekiem 68 lat cieszącego się męża 
mnogie i znakomite zasługi, jakiem i od lat przeszło 30, jako 
członek kapituły tarnowskiej, były rektor seminaryum, od wielu 
la t proboszcz katedralnego kościoła swoję sędziwość ozdobił?! . . .  
Świadczą o nich i długo potomności podawać je będą kościoły 
i kościółki, jego odnowione staraniem; dobroczynne miastowe 
zakłady, które wznosi, popiera; imię jego złączone w mieście 
naszćm ze wszystkiem, cokolwiek w przeciągu tych 30 la t zdzia­
łano użytecznego; duchowni i świeccy doń spieszą po radę; mia­
sto w uznaniu zasług honorowem obywatelstwem go darzy; głos 
publiczny w ostatnich latach po dwakroć między wzywanych na 
krzesło poselskie go liczy; on światłem głębokiej nauki teologi­
cznej i siłą kaznodziejskiej wymowy mimo podeszłego wieku du- 
chownćj braci przoduje.

Niech W asza skromność, czcigodni mężowie! wybaczy, że 
w obronie słuszności i zaszczyt nam młodszym przynoszącej za­
sługi, uchyliłem z lekka zasłony, kryjącej Wasze Bogu i dobru 
bliźnich poświęcone prace!

Calkićm także niesłusznie stawia korespondent zarzut, ,,że 
u  nas na tę  ustawę Kościoła (conc. Trid. sess. X X IV . c. X II . — 
co do posuwania na godności przy kościołach katedralnych ka­
płanów, zaszczyconych stopniem akademickim) nie wiele zważano11 
i mieni „posunięcie Przew. ks. W. Gwiazdonia na kanonika mo- 
ralnem zwycięztwem umiejętności,1' przeto, że to je s t pierwszy wy­
padek od założenia w roku 1839 seminaryum w Tarnowie, że 
profesor Teologii został przy tutajszej kapitule kanonikiem,11 — 
skoro kapituła tarnowska prócz świeżo mianowanego Przew. ks. 
kanonika W. Gwiazdonia, doktora Teologii św., z dawna dwu 
innych w składzie 7 członków liczy Teologii św. doktorów, mia­
nowicie w osobie JW . Najprzew. ks. Antoniego Gałeckiego, bi­
skupa amatuntyńskiego, Wikaryusza apostolskiego w Krakowie, 
kapituły tarnowskiej dziekana, byłego profesora pedagogii przy 
diecezalnym teol. zakładzie, jako  też w osobie Przew. ks. Michała 
Króla, kanonika proboszcza, niegdyś profesora studyum biblijnego 
na uniwersytecie lwowskim; — gdy niemnićj wręcz zarzutowi 
korespondenta z czterech od r. 1839 t. j. roku założenia semina­
ryum diec. aż po dziś dzień wakujących kapituły tarnowskiej 
godności, w myśl ustawy św. Soboru tryd.: „dimidia saltem pars," 
zajęli dwie Teologii św. doktorzy, obaj teol. diec. zakładu profe­
sorowie. Czemu zaś „godności wszystkich lub przynajmnićj poło­
wy  kanonikatów,11 jak  św. Synod tylko zaleca (bortatur), w kapi­
tule tarnowskiej, utworzonej na nowo dopiero w r. 1822 wraz 
z powtórną erekcyą diecezyi tarnowskićj (tynieckiej), nie piastują 
kapłani z stopniem akademickim, sam korespondent przyczynę 
podaje, objaśniając słowa św. Soboru trydenckiego: „uli id com­
mode fieri potest, t. j. gdzie księży, stopniem akademickim zaszczy­
conych nie braknie.11 Gdzież więc podstawa do czynienia owego 
rozgłosu, że u nas w osobie Przew. ks. kanonika W. Gwiazdonia 
umiejętność moralne zwycięztwo odniosła, skoro i przedtem w po­
gnębieniu i pogardzie bynajmniej nie była. jak  nie było także 
nigdy poniżone światłe kolegium profesorów Teologii św., którego 
niepowołanym i niezręcznym wcale rzecznikiem korespondent się 
ro b i, głosząc po dwa kroć „moralne tegoż podniesienie," albowiem 
kolegium profesorów Teologii św. w diec. teol. zakładzie, liczące 
zawsze w składzie swym kilku, obecnie 4 Teologii św. doktorów 
i l  magistra, jest już przez się ciałem moralnie silnćm i szano- 
wnem odpowiednio stanowisku swemu poważanćm, — nie żeby 
w kanonickiej dopiero godności moraloćj szukać miało dźwigni: 
jeśliby mu jej zaś, zdaniem osobistem korespondenta, tamże szu­
kać trzeba było, to widzi z grona swego piastujących godności, 
nie tylko w kapitule miejscowćj, lecz i w sąsiednićj kapitule kra- 
kow skiśj; mianowicie w ostatniej: Przew. ks. Oswalda Kusino- 
wskiego, Doktora św. Teologii i Przew. ks. Bartłomieja Bogdalika, 
św. Teologii m agistra, obu byłych teol. tarnowskiego zakładu 
profesorów.

Mógłbym przechodząc pojedyńczo nieliczny szereg profeso­
rów Teologii św. w diecezalnćm seminaryum, od jego założenia 
po dziś dzień, najdowodnićj pokazać, że ja k  wszędzie, tak  i u nas 
umiejętność, zasługa i osobista godność znajdowały i znajdują 
poważanie i wynagrodzenie, jak tego korespondent żąda, — wy­
starczy, jeśli jeszcze^ odpierając zarazem niewłaściwe użalenie 
korespondenta, jakoby profesorom Teologii w diecezyi naszej na 
„słusznej11 ze strony przełożonej władzy zbywało „opiece,11 na­
wiodę mianowanie Przew. ks. Józefa Wilczka, profesora Teologii 
pastoralnej, dawnićj w diec. seminaryum tarnowskiem, a obecnie 
przy uniwersytecie krakowskim, honorowym kanonikiem kapituły 
tarnowskiej; Przew. ks. Wojciecha G rzegorzyka, Doktora św.

Teologii, byłego profesora tarnow. seminaryum, proboszcza w Po­
degrodziu, honor, radzcą konsystorskim; niemnićj wyniesienie n* 
godność kanonika grem. poprzedzające powołanie Przew. ks. 
W. Gwiazdonia na urząd konsystorskiego radzcy i referenta, 
a nieco później na godność hon. kanonika kapituły tarnowskiej; 
jako  też najświeższe Przew. ks. Józefa Martusiewicza, profesora 
studyum biblijnego w diec. sem. takimże radzcą konsystorskim 
i referentem ustanowienie.

Wreszcie nikt, .a tem mniej światłe kolegium doktorów i pro­
fesorów Teologii św. poniżeniem dla siebie mienićby nie mogło, 
jeśliby n. p. dziekan, za którymby prócz mozolnej, długoletnićj 
pracy koło dusz zbawienia i inne kanonami przewidziane prze­
mawiały okoliczności, ubiegając się o beneficyum z doktorem lub 
profesorem 6, 7 lub mało wyższego roku kapłaństwa, wyżej od 
tegoż położony został; — niesłusznie więc piętnuje także kore­
spondent wypadek, ,,że się doktor i profesor Teologii zaledwie 
na niższćm miejscu utrzymał, podając się na beneficyum z dzie­
kanem.11 — Dosyć! . . .

W skutek odezwy Ojca św. wydali Najprzewiel. ks. ks. biskupi 
kraju naszego w ostatnich miesiącach zeszłego roku do ducho­
wieństwa i wiernych diecezyi swoich „wezwanie do składek na 
koszta uroczystości kanonizacyi hł. Jozafata Kuncewicza.'1 W die­
cezyi naszej zebrało się około 3000 złr. w. a. Nie zbyt to wpraw­
dzie wysoka suma, jednakże, jak  na obecne ciężkie u nas czasy, 
dostateczna, by świadczyć, że lud nasz zawsze gotowy Błuchać 
głosu Namiestnika Chrystusowego i swoich pasterzy, ile, że po­
zwolenie wys. prezydyum krajowego pod 23 Czerwca 1865 1. 6190 
ograniczyło składki do wnętrza kościoła. Odpowiedną sumą zło­
żono zapewne i w innych diecezyach. Jeden z naszych magna­
tów ofiarował sam 3000 złr. Pozwoli więc Bóg Najłaskawszy, że 
się zbierze suma do kanonizacyi potrzebna; tem łatwićj, że za­
powiedzianą na bieżący rok uroczystość kanonizacyjną odłożył 
Ojciec św. do roku przyszłego 1867, a to przychylając się do 
prośby Jego Excel. Najprzew. ks. arcybiskupa W ierzchlejskiego, 
który zniósłszy się z innymi biskupami metropolii, przedstawił 
Ojcu św. stan nędzy, jak a  u nas we wszystkich warstwach panuje 
i trudność, aby się do Maja 1866 r., jak  pierwotnie było nazna­
czone, potrzebna ilość pieniędzy zebrała, prosząc, aby się dopiero 
w roku przyszłym 1867 odbyła. —

W ubiegłym miesiącu wyszła u nas pracą pewnego miejsco­
wego kapłana książeczka pod tytułem: k an o-
iiizacyi św. J o z a fa ta  K u n cew icza , Patrona Polski, 
Litw y i llusi, Arcybiskupa połockiego i Biskupa witebskiego, obrzą­
dku rusko-unickiego, za jedność z św. Kościołem rzymskim przez 
schizmatyków dnia 12  Listopada 1623  roku w Witebsku umęczo­
nego." Arkusz dość ścisłego druku in 12 podaje po tytule rycinę 
bł. Jozafata, pieśń, treściwy opis życia i męczeństwa (od strony 
5—7), litanią i dwie modlitwy. Napisana stylem gładkim i dla 
ludu przystępnym. Pojedyńczy egzemplarz kosztuje 5 centów 
w. a. czyli' srebrny grosz pruski. Piąta cześć dochodu brutto 
przeznaczona na koszta kanonizacyi tego bł. patrona i rodaka 
naszego. Za łaskawem poleceniem i pośrednictwem Przew. kon- 
systorza tarnowskiego rozeszło się dotąd w diecezyi przeszło 
25,000 egzemplarzy. Należy się spodziewać, że dobra myśl, aby lud 
był zapoznany z życiem męża św., który śmierć męczeńską za wiarę 
św. z rąk schizmatyckich poniósł i właśnie w tym czasie ma być ka­
nonizowany; niemniej cel pomnożenia składek na uroczystość ka­
nonizacyjną, będą i dla f f f f .  duchowieństwa innych diecezyi 
pobudką do jaknajgorliwszego rozszerzenia tej książeczki między 
wiernym ludem. Zamówienia można robić albo przez Przew. 
konsystorz tarnowski albo wprost u nakładcy p. Anastazego E u- 
sinowskiego, właściciela drukarni i litografii w Tarnowie. —

Właśnie mam przed sobą nr. 77 „Czasu11 z dnia 5 Kwietnia 
b. r . , w którym kronikarz kurendę II. z r. b. Przew. konsystorza 
biskupiego tarnowskiego pod pręgierz opinii publicznej stawia, 
gorsząc się najprzód niewymownie, że między łacińskimi i pol­
skimi niemieckie przeważnie ustępy napotkał. Pominąłbym to 
kronikarskie zgorszenie w tym sposobie, w jakim szanowna reda- 
kcya „Czasu" swoich uprzedzonych przeciwników pomija, gdyby 
się szan. redakcya nie myliła i w  błąd nie wprowadzała czyta- 
jącćj publiczności, ubolewając na widok, „ jak  nasi biskupi i nasze 
konsystorze wydają odezwy do duchowieństwa po niemiecku.11 
Trudno przeczyć, że się niegdyś tak działo, lecz że się więcej 
nie powtarza, może przekonać szanówną redakcyą tenże sam nr. 
Kurendy konsystorza tarnowskiego, w którym konsystorz do du­
chowieństwa jedynie w łacińskim i polskim języku przemawia, co 
się zaś tyczy onych ustępów w niemieckim języku, to nie są to 
odezwy konsystorskie, lecz rozporządzenia wysokiego rządu, które 
Przew. konsystorz w tój samśj formie, w jakiej mu bywają udzie­
lane, podwładnemu duchowieństwu ogłasza, gdy nikt żądać n ie  
może, aby konsystorz, już zkądinąd rozliczną obarczony pracą, 
rozporządzenia rządowe całkiem częstokroć świeckiej osnowy 
n. p. o zniżeniu portoryum listowego, które tylko dla wygody 
duchowieństwa ogłasza, przekładał.
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Gorszy się powtóre szanowna redakcya „Czasu" zaleceniem 
•wiedeńskiego handlarza pościeli. Przyjmie szanowna redakcya 
objaśnienie, że Kurenda konsystorska nie jest dziennikiem ko­
ścielnym, nie stósuje się więc do nićj zestawienie z 4 stronnicą 
politycznego dziennika ,,Czasu-," niemniej, że Kurenda je s t w pe- 
wnćj mierze prywatnym organem konsystorza, drukowanym jedy­
n ie  dla tego, że druk pracę kanclaryjną nadzwyczajnie skraca, 
w którym przeto według woli podawać może, co dla duchowień­
stwa pożytecznem uzna, wreszcie, że miłość, którą się zawsze 
i we wszystkiśm kościół powoduje, „łaskawa jest i nie ma względu 
na osoby,“ że więc Przew. konsystorz podobną miłości bliźniego 
nsługę nie tylko fabrykantowi, Niemcowi, lecz każdemu o to pro­
szącemu, najuprzejmiej świadczy. —

„Czas" dzisiejszy podaje wiadomość o wyjeżdzie z Rzymu 
W aszego Najdostojniejszego Arcypasterza. Wraz z Wami witamy 
Go na starodawną prymasów stolicy. Ciemne oznaczenie jego 
rozszerzonej władzy wkrótce się zapewne wyjaśni. Brak jedności, 
spójni pojedyńcze części kościoła polskiego łączącej, zwłaszcza 
we względzie obrzędowym dotkliwie czuć się daje: świadczy także 
o tern świeżo w różnym dniu święcona uroczystość Zwiastowania 
N . Maryi Panny.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Szwajcaryft. Korespondent do Journal de Bruxelles do­

nosi niektóre szczegóły tyczące się diecezyi w Bazylei. W yj­
mujemy najważniejsze ustępy:

„W  roku 1828 zreorganizowano diecezyą bazylejską konkor­
datem zawartym pomiędzy Stolicą św. a deputowanymi kilku kan­
tonów. Lecz skoro konkordat został ogłoszony, deputowani kan­
tonów, zagwarantowali sobie potajemnie niektóre prawa, by 
ścieśnić wolność biskupów. Już Mgr. Salzmann, pierwszy biskup 
bazylejski, mieszkający w Solurze, miał często sposobność prze­
konać się o chytrości rządu, który krzyżował jego zamiary, ście­
śniał jego swobodę, a ostatecznie przydano nawet biskupowi 
w nadmiar obelg i szyderstw szpiega, który miał rządowi donosić
0 zamysłach biskupa. Przyszło do tego, że biskup chciał zrezy­
gnować i uwolnić się od obowiązków, których wypełnienie tak 
bardzo mu utrudniono. Następcą jego był Mgr. Arnold, uczeń 
seminaryum św. Sulpicyusza, zkąd bardzo miłe wyniósł dla siebie 
wspomnienia. Mimo łagodności jego i ustępstw, rząd przy wszy- 
stkiem robił mu trudności i uasuwał przeszkody. Mianowicie 
z kantonem argowskim zaszły nieporozumienia, z powodu, że 
naczelnik kantonu, jako zwolennik Józefa II., znany z wystą­
pienia przeciw zaprowadzeniu Towarzystwa św. Młodzieży, nabo­
żeństw majowych, zakazywał młodzieży wstępować do kolegiów 
jezuickich i innych naprzeciwko Kościołowi dopuścił się nadużyć. 
Otóż samowładzca ten zakazał także zaprowadzenia po szkołach 
katechizmu, który sam biskup ułożył.

Skołatany troskami i złą wiarą rządu, umarł biskup w 60 
roku życia, objawiwszy także w krótce przed śmiercią chęć zło­
żenia tego brzemienia obowiązków, które zbyt zdawały się dla 
niego być ciężkie. Na następcę jego wybrano młodego Xiędza, 
który  swe nauki teologiczne ukończył w Rzymie i który przez 
swą wymowę, wywołał w ludności ogólny entuzyazm. Podczas 
wszystkich swych czynności jako pasterz a  póżnićj jako  dziekan 
umiał on roztropnie uniknąć wszelkich konfliktów, które powsta­
wały w innych okolicach Szwajcaryi, mianowicie co do szkół 
mieszanych. Poruszono wszystkie sprężyny, by go wynieść na 
stolicę biskupią, a  rząd przyklasnął wyborowi męża, którego 
uważał za oddanego sobie i pewnego. Na dniu konsekracyi wo­
łano w przemowach wiele o zgodzie i pokoju, który odtąd miał 
panować pomiędzy władzą świecką a duchowną.

Zaledwie upłynął rok, aliści urzęda krajowe przysyłają do 
biskupa deputacyą,* aby mu przedłożyć rozmaite propozycye 
w kwestyach należących li w zakres prawa kanonicznego
1 władzy duchownśj. Dzienniki szwajcarskie podały odpowiedź 
biskupa w streszczeniu, odpowiedź, która, jak  się wyraża jeden 
z dzienników francuskich, w najwyższy sposób zadziwiła rząd, 
który  się nie spodziewał tyle energii.

Rząd domagał się przedewszystkiem dwóch rzeczy: by
w przyjmowaniu do spowiedzi oznaczono rok 10, a w przyjmo­
waniu do pierwszej komunii św. rok 15. Biskup odpowiedział 
po prostu, że to trzeba zostawić roztropności pasterza, której 
zapewne najlepiój zna potrzeby swych owieczek.

Następnie domagał się rząd, ażeby ułożono nowy katechizm 
dla szkółek , by nie potrącano w nim wcale o kwestyach drażli­
wych i spornych, jak np. o znamionach prawdziwego Kościoła, 
o nieomylności, o exorcyzmach etc. Czyż można się było spo­
dziewać podobnego zuchwalstwa? Biskup odpowiedział im, że 
jego je s t powinnością nauczać tego, co jes t prawdziwem; że Ko­

ściół katolicki uznany jes t przez konstytucyą, ma prawo do 
samodzielnego bytu; że zresztą katechizm je s t dla katolików  
wyłącznie przeznaczony i że właśnie dla tego, że ludność je s t 
mieszana, trzeba koniecznie dokładnie określić naukę katolicką 
i powinności, jakie wypełniać mają wierne dzieci Kościoła.

Rząd zakończył swą odezwę do biskupa, wyrzucając mu, iż 
obesłał okólnik dla zbierania składek świętopietrza bez rządo­
wego pozwolenia (placet.) W odpowiedzi na ten zarzut ukazał 
biskup, jak  zapewniają, całą potęgę swój wymowy. Osoby, które 
czytały odpowiedź biskupa uważają ją  za arcydzieło. Wiadomo, 
że rządowe placet, to okowy dla Kościoła i dla sumień katolickich, 
rozdzielające zupełnie i całkowicie pasterza od trzody. —

Już w roku zeszłym dwa rządy kantonalne odmówiły placet 
ogłoszeniu Encykliki i jednego Listu pasterskiego na post.

Teraz zaś wyrzucają biskupowi, że zachęcał do synowskiej 
ofiary świętopietrza, bez zapytania się rządu, czyby mu się to 
podobało. Nie jestże  to anomalia, jeżeli w wolnój rzeczypośpo- 
litćj używa się środków gwałtownych, które zasadzają się na 
despotyzmie i tyranii? Głoszą w Szwajcaryi o wolności, a biskup 
w Bazylei miałżeby sam jeden być niewolnikiem? —

Cóż uczyni rząd w obec tak  energicznćj protestacyi? Jes t 
to kwestya, którą bliska rozwiąże przyszłość. —

Rada związkowa, która niedawno temu się zebrała, złożyła 
ad acta protestacyą biskupów szwajcarskich, którzy stanęli w obro­
nie duchowieństwa, przeciwko obelgom i potwarzom, jakie mówcy 
w czasie ostatniej sesyi miotali na kler katolicki.

Biskup ze St. Gall zostaje jeszcze bezustannie w sporach ze 
rządem w skutek nominacyi wikaryusza, który gminie się nie 
podoba.

Biskup zaś w Bazylei nie jest nawet bezpiecznym w swym 
pałacu przeciwko zamachom otwartych przeciwników Kościoła.“ —

DOKUMENTA.
W edług obwieszczenia w Dzienniku Urzędowym z dnia 16 

Maja 1861 pag. 103 winno być wszelkie rozpisywanie składek 
ściąganych drogą repartycyi na budowle parafialne, kościelne lub 
plebańskie poprzednio przedłożone radzcy ziemiańskiemu powia­
towemu, celem rozpoznania, czyli te daniny w danych okoliczno­
ściach a mianowicie przez wzgląd na innostronne ciężary nie 
przewyższają sił datkujących. N iestety przepis ten nie dość by­
wa przestrzegany, a ztąd później w chwili egzekucyjnego ściąga­
nia rzeczonych danin powstają zawikłania i trudności dla władz, 
których na przyszłość unikać należy. Ztąd upraszamy konsy­
storz jeneralny arcybiskupi, by podwładnym urzędom a miano­
wicie Xiężom dziekanom zalecił, by uchwały gmin, zanim  będą 
przedłożone do potwierdzenia władzom duchownym, przedewszy­
stkiem właściwym radzcom ziemiańskim przesłali, celem dołączenia 
z ich strony opinii, czy składki zamierzone nie przechodzą sił 
datkujących parafian, jako to rzeczone obwieszczenie w § 1 ad b. 
przepisuje; w razie zaś gdyby tego przepomniano, upraszamy 
konsystorz jeneralny arcybiskupi tymczasem potwierdzenia uchwa­
łom gminnym nie dawać, lecz poprzednio zażądać, by rozporzą­
dzeniu dla dobra powszechnego wydanemu zadosyć się stało, 
inaczej albowiem bylibyśmy znagleni odmówić egzckucyi admini- 
stracyjnćj tak  długo, póki przepis ten nie będzie zachowanym.

Gdyby niekiedy opinia radzców ziemiańskich właściwych 
miała się sprzeciwiać zdaniu konsystorza jeneralnego arcybisku­
piego: pozostawiamy uniżenie wtedy naszego zawezwać rozstrzy­
gnięcia. Oczekujemy łaskawego doniesienia o wydanem rozpo­
rządzeniu w tój mierze.

Poznań 16 Marca 1866.
Królewska regeneya, oddział spraw kościelnych i szkólnyoh.

Do konsystorza jeneralnego arcybiskupiego 
w miejscu.

Nr. 248/66. B. Ile.

Wniosek powyższej król. regencyi udzielamy JMX. dzieka­
nowi z poleceniem obesłania go via cursoria do dekanalnego du­
chowieństwa celem ścisłego w razach danych przestrzegania.

Dokumentu insinuacyi oczekujemy w przeciągu 2 miesięcy.
Poznań dnia 23 Marca 1865.

Konsystorz jeneralny administratorski.
X. Cieśliński.

Okólnik. Nr. 438/3. ____________

Sprostowanie.
Nr. 13, str. 102, wiersz 16 z g. zamiast: ks. arcybiskup, 

czytaj: ks. A. B.
Str. 102 w. 6 z g. zamiast: sprzymierzyłem, czyta j: sprzenie­

wierzyłem. —

N akładca i Redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodzisku.
W komisie Pawła Rhode w Lipsku.


